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MARIAN PIECIUKIEWICZ 

– MARIA ZNAMIEROWSKA-PRŰFFEROWA

1.

Workuta 13.V.1956 r.
Wielce Szanowna p[ani] Doktór!
Przedwczoraj otrzymałem list od żony, która powiadamia, że p[ani] 

Doktór pracuje kustoszem Muzeum Etnografi cznego przy Uniwersytecie 
Toruńskim. Żona dowiedziała się od naszej miłej Maniszki Polakiewiczówny1, 
z którą koresponduje. Wiadomość ta niezmiernie mnie ucieszyła, że po tylu 
latach mogłem się dowiedzieć o losach bliskich mnie ongiś osobistości, do 
których należy p[ani] Doktór, Maniszka i inni wychowankowie i pracownicy 
naszego Uniwersytetu2. Jakże przyjemnie było przeczytać, że p[ani] Doktór 
pracuje przy swoim ulubionym warsztacie i, że jest zdrowa i twórczo pra-
cuje!

A teraz pozwolę sobie napisać kilka słów o swojej rodzinie i o sobie. 
Do 1949 r. mieszkaliśmy w Niemenczynku i pracowaliśmy na roli. W 

marcu tegoż roku wszyscy wyjechaliśmy (prócz teścia, który zmarł w marcu 
1948 r.) do Krasnojarskiego kraju na pracę3. Od razu po przyjeździe otrzyma-
łem pracę w kołchozie kierownika pasieki kołchozowej, która była rozmiesz-
czona w malowniczej miejscowości pod tajgą (w 10-12 kilometrach od osie-
dli). Aldona4 była nocnym stróżem pasieki. I tak wszyscyśmy tam mieszka-
li w małej pasiecznej chałupce, ale było nam dobrze, bo mieszkaliśmy wszy-
scy razem.

Z natury swojej, częściowo mogę zaliczać siebie do odludków, więc na ło-
nie niewinnej przyrody czułem się nieźle. Polubiłem swoją pracę i nie tęsk-
niłem do ludzi, z którymi przypadkowo zdarzało się spotkać raz tygodnio-
wo, albo i rzadziej. Aldona, natomiast, z natury społecznica i nieraz czuła się 
osamotnioną. A poza tym trzeba było posyłać dzieci do szkoły, więc po roku 
życia „pustelniczego” Aldona z dziećmi przeniosła się do centrum kołchozu. 
Dzieci poszły do szkoły, a Aldona na różne roboty w kołchozie. Ja pozostałem 
tam na pasiece z teściową (czasowo) i podwoziłem im opał, mleko, warzywa, 
przypuszczalnie raz tygodniowo. I tak żyliśmy do 30.VII 1952 r. Jednak ko-
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nieczność zmusiła mnie wyjechać do Wilna, gdzie przemieszkałem bez rodzi-
ny przeszło 7 miesięcy, poczym wyjechałem na pracę do Workuty. Workuta 
– wspaniałe miasto zapolarne!

Początkowo pracowałem fi zycznie puki nie utraciłem zdrowie. Miałem 
połamanie nogi i przeniosłem ciężką i niebezpieczną dla życia operację żo-
łądka (jazwa). Od 1954 r. do chwili obecnej pracuję w charakterze nauczycie-
la w średniej szkole dla dorosłych.

Materjalnie mam się dobrze. Pomagam pieniędzmi Aldonie i starszej cór-
ce5, która się uczy w instytucie pedagogicznym w N[owej]-Wilejce na wy-
dziale języka rosyjskiego i literatury. Instytut ten jest polski.

Aldona czyni starania o wyjazd do Polski z młodszą córką – Marylką6 
(w tym roku ukończy siedmiolatkę). Matka Aldony wraz ze starszą siostrą 
w grudniu 1955 r. wyjechały do Polski i mieszkają w Olsztynie.

Pragnę złączyć się z żoną i dziećmi, ja również zarejestrowałem się na 
wyjazd do Polski, jako b[yły] obywatel Polski. Dokumenty moje i innych to-
warzyszy, pragnących wyjechać do Kraju odesłane do Moskwy. Jakie będą re-
zultaty, trudno przewidzieć. Jestem przygotowany na to, że ani Aldona, ani ja 
nie otrzymamy zezwolenia na wyjazd. Wówczas Aldonę zabiorę do Workuty 
i będziemy razem dożywać swego wieku. Jeżeli utrzymam się przy takiej pra-
cy, jaką mam obecnie, to materjalnie, a także i moralnie będzie jej lepiej przy 
mnie, niż samej.

Kończąc ten list, proszę przebaczyć za moją tak lichą polszczyznę. Ciągle 
przebywam w otoczeniu posługującym się tylko językiem rosyjskim.

Będę niezmiernie wdzięczny za informacje o prof. K[azimierzu] 
Moszyńskim7, prof. Cezarji8 i innych profesorach naszego uniwersytetu. Nic 
nie wiem o Lucjanie9 i Zygmuncie Korybutiaku10. Może oni pracują przy 
Uniwersytecie?

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i życzę wszelkich pomyślności p[ani] 
Doktór oraz p[anu] Profesorowi (małżonkowi)11.

Serdecznie pozdrawiam Koleżanek i Kolegów b[yłych] wychowanków 
Alma Mater Vilnensis.

(podpis nieczytelny) (Pieciukiewicz)

1 Mowa o Marii Polakiewicz (19.02.1911 Tomsk – 24.12.1987 Toruń) – geograf i etnograf, kustosz 
Muzeum Etnografi cznego w Toruniu; od 1922 r. w Wilnie, ukończyła Państwowe Gimnazjum 
Żeńskie im. A. J. Czartoryskiego (1932), studiowała geografi ę na USB (1933 – 1939), w l. 1941 
– 1946 była pracownikiem naukowym w Instytucie Geologicznym w Wilnie, w 1946 przyje-
chała z rodzicami do Bydgoszczy, podjęła pracę jako asystent w Dziale Etnografi i Muzeum 
Miejskiego w Toruniu, w 1949 r. obroniła pracę magisterską z geografi i na UMK w Toruniu; 
była najbliższą współpracowniczką M. Znamierowskiej-Prüff erowej, z którą tworzyła Muzeum 
Etnografi czne w Toruniu i nieformalnie nim kierowała; prowadziła badania etnografi czne, gro-
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madziła zbiory etnografi czne, organizowała wystawy, publikowała artykuły i katalogi, m. in. 
o tradycyjnym pożywieniu w północnej Polsce, o obróbce gliny i drewna. 

2 Mowa o Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie.
3 Patrz: М. Пецюкевіч, Кара за службу народу, Беласток 2001.
4 Aldona [Pieciukiewicz] (25.09.1911 Wilno – 25.07.1996 Toruń) – żona M. Pieciukiewicza, z do-

mu Łabanowska, ukończyła gimnazjum sióstr Nazaretanek w Wilnie i geografi ę na USB w Wil-
nie (1936); w 1936 r. wyszła za mąż za Mariana Pieciukiewicza, w czasie wojny zajmowała się 
tajnym nauczaniem i działalnością w Armii Krajowej na Wileńszczyźnie, po wojnie zesłana do 
gułagu w Workucie (1945 – 1946); w l. 1946 – 1949 mieszkała z rodziną w Niemenczynku pod 
Wilnem, w 1949 r. z rodziną zesłana na Syberię; była tam do 1956 r., pracowała fi zycznie w koł-
chozie; w 1956 r. z młodszą córką Marią wyjechała do Polski; mieszkała i pracowała jako na-
uczycielka geografi i i języka rosyjskiego w szkolnictwie w Szczecinku (1956 – 1957) i w Toru-
niu. 

5 Mowa o Mirosławie Joannie Pieciukiewicz (obecnie: Bybluk), ur. 13.04.1938 r. w Wilnie; 
w 1949 r. była zesłana z rodzicami na Syberię; w 1954 r. ukończyła szkołę średnią w Użurze 
(Krasnojarski kraj), w l. 1955 – 1957 studiowała fi lologię rosyjską w Instytucie Nauczycielskim 
w Wilnie, 1957 – 1962 – fi lologię polską na UMK w Toruniu; od 1962 r. pracowała jako na-
uczycielka języka polskiego i rosyjskiego w szkolnictwie średnim (Technikum Elektryczne 
w Legnicy – 1962 – 1963, Technikum Elektryczne w Nowym Targu – 1963 – 1964, Liceum 
Pedagogiczne Wychowawczyń Przedszkoli w Toruniu – 1964 – 1971); 1971 – 1988 – lektor ję-
zyka rosyjskiego na UMK w Toruniu, od 1988 r. nauczyciel akademicki na fi lologii słowiańskiej 
UMK; ma dwie córki Katarzynę i Magdalenę.

6 Mowa o Marii Pieciukiewicz, ur. 1.01.1943 r. w Wilnie; w 1949 r. była zesłana z rodzica-
mi na Syberię; od 1956 r. w Polsce, w 1966 r. ukończyła fi lologię rosyjską na Uniwersytecie 
Warszawskim, pracowała jako nauczycielka języka rosyjskiego w jednym z warszawskich li-
ceów, w 1968 r. z powodów politycznych wyjechała z Polski do Włoch; do 1975 r. pracowała 
w sekcji rosyjskiej radia Watykan, obecnie pracuje w redakcji rosyjskiej telewizji włoskiej RAI; 
ma córkę Angelikę.

7 Kazimierz Moszyński (5.03.1887 Warszawa – 30.03.1959 Kraków) – etnolog, historyk kultury, 
językoznawca, prof. UJ, USB, członek PAU i PAN, przedstawiciel tzw. ewolucjonizmu krytycz-
nego, autor prac z dziedziny etnografi i, m.in. Człowiek. Wstęp do etnografi i powszechnej i etno-
logii (Wrocław 1958); studiował biologię i fi zjologię ogólną w Szwajcarii w Bernie i Fryburgu 
(1906 – 1909), na ASP w Krakowie (1910); przed I wojną światową zafascynował się badaniem 
kultury ludowej, w 1914 r. badał Polesie wschodnie; w 1925 r. został powołany na stanowisko 
zastępcy profesora i kierownika pierwszej w Polsce Katedry Etnografi i Słowian przy Studium 
Słowiańskim UJ w Krakowie, prowadził badania na Polesiu oraz w krajach słowiańskich, przy-
gotował monumentalne dzieło Kultura ludowa Słowian (t. I, Kraków 1929, t. 2, 1934, t. 3, 1939); 
w 1930 r. – profesor nadzwyczajny, w 1934 r. – profesor zwyczajny; w 1935 r. przeniósł się do 
Wilna na USB, gdzie objął katedrę etnografi i i etnologii; w 1945 r. wrócił do Krakowa na UJ.

8 Mowa o Cezarii Baudouin de Courtenay-Ehrenkreutz-Jędrzejewiczowej (2.08.1885 Dorpat 
– 28.02.1967 Londyn) – etnolog i historyk kultury, przedstawicielka fenomenologii w bada-
niach nad kulturą ludową, autorka m.in. pracy Ze studiów nad obrzędami weselnymi ludu pol-
skiego (Wilno 1929); mieszkała w Krakowie (1893 – 1900), Petersburgu (1903 – 1911), gdzie 
studiowała na wydziale historyczno-fi lologicznym uniwersytetu (1906 – 1910); w 1910 r. wyszła 
za mąż za M. Vasmera, w 1916 r – powtórnie za S. Ehrenkreutza; w l. 1913 – 1921 uczyła języka 
polskiego i rosyjskiego w prywatnych średnich szkołach żeńskich w Warszawie, później w Pań-
stwowym Gimnazjum im. E. Orzeszkowej w Wilnie; w 1922 r. habilitowała się na Uniwersytecie 
Warszawskim; od 1924 r. prowadziła wykłady na USB, zajmowała się etnografi ą i etnologią, czy-
niła starania o powołanie Zakładu Etnologii i Etnografi i i Muzeum Etnografi cznego na USB; 
od 1929 r. profesor nadzwyczajny na USB, od 1934 r. – profesor zwyczajny na Uniwersytecie 
Warszawskim, w 1935 r. wyszła za mąż za J. Jędrzejewicza, premiera i ministra WRiOP; po 1939 



26

Toruń dnia 17. VI 1956 roku
Danielewskiego 6

Drogi Panie Marianie!
List Pana ogromnie wzruszył mnie i Maniszkę. Dziękuję Panu bardzo za 

dobre, serdeczne słowa. To wielka dla mnie była radość usłyszeć od Pana o je-
go życiu i o Rodzinie. Przede wszystkim chciałabym wyrazić nadzieję, że bę-
dziemy jeszcze razem pracowali, że przyjedziecie oboje i cała rodzina, a my tu 
zrobimy wszystko co jest w naszej mocy aby Wam pomóc. Pan niewątpliwie 
odrazu zanalazłby pracę jako etnograf, bo jest ogromny brak zamiłowanych 
fachowców w tej dziedzinie – pracy jest aż zadużo, a ludzi zamało. Proszę ro-
bić starania i nie upadać na duchu. Tak żywo pamiętam naszą pracę, że nie-
mal słyszę Pana głos i pamiętam jak nieraz gorąco dyskutowaliśmy. Przez ten 
czas nie jedno zrozumieliśmy. Pan Lucjan jest w Londynie i przez jego sio-
strę, która jest w Toruniu – Marię1 mam wieści o Pani Cezarii. Owdowiała, 
choruje biedna na serce. Nie wiem dokładnie czy ma wykłady z etnografi i. 
To wielka strata dla nas, że nie mamy w pracy jej niepospolitej wiedzy i inte-
ligencji. Profesor Moszyński, z którym widuję się na różnych konferencjach, 

roku - na uchodźstwie w Jerozolimie, od 1947 r. – w Anglii, gdzie brała aktywny udział w pol-
skim życiu naukowym, m. in. w tworzeniu Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie, na którym 
wykładała etnografi ę i etnologię oraz od 1958 r. była jego rektorem. 

9 Mowa o Lucjanie Turkowskim (13.11.1905 Lida – 2.01.1976 Londyn); ukończył etnografi ę na 
USB w Wilnie (1934), był na studiach doktoranckich w Warszawie(1935 – 1937), napisał pra-
cę doktorską Tkactwo ludowe a rzemiosło tkackie w Wileńskiem i Nowogródzkiem (nie zdążyła 
ukazać się drukiem z powodu rozpoczęcia wojny); 1939 – 1941 w Wilnie, w 1941 r. aresztowa-
ny i zesłany w głąb Rosji, od 1942 r. w armii polskiej (Palestyna, Jerozolima, Anglia), prowadził 
badania etnografi czne w Górach Judzkich; od 1949 r. zdemobilizowany, zamieszkał w Londynie, 
pracował w fabryce, od 1956 r. - w biurze do przejścia na emeryturę w 1971 r.; od 1950 roku 
pracował też w Polskim Uniwersytecie na Obczyźnie i był członkiem Polskiego Towarzystwa 
Naukowego na Obczyźnie; w 1960 r. obronił pracę doktorską, w 1964 r. habilitował się na 
podstawie pracy Kultura rolnicza w Górach Judzkich Jordanni Zachodniej; od 1967 r. profesor 
Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie w zakresie etnografi i i etnologii; pochowany w Toruniu; 
patrz: List M. Pieciukiewicza do L. Turkowskiego. 

10 Zygmunt Korybutiak – prawdopodobnie kolega ze studiów M. Pieciukiewicza.
11 Mowa o prof. Janie Prüff erze (5.03.1890 Bołkuny na Polesiu – 30.12.1959 Toruń) – zoolog, 

entomolog; studiował na UJ w Krakowie (1909 – 1914), we Francji i we Włoszech, w 1918 r. 
uczestniczył w obronie Lwowa; w 1920 r. uzyskał tytuł doktora fi lozofi i na UJ; od 1922 r. był za-
stępcą profesora na katedrze zoologii i kierownikiem zakładu zoologii na wydziale matematycz-
no-przyrodniczym USB w Wilnie, w l. 1931 – 1939 – profesor nadzwyczajny; od 1945 r. w To-
runiu, współorganizował wydział matematyczno-przyrodniczy na UMK; w 1945 r. mianowa-
ny profesorem zwyczajnym, był dziekanem w l. 1945 – 1947, w l. 1950 – 1952 - I kierownikiem 
Ośrodka Biologii Stosowanej UMK w Koniczynce (do 1959 r. był tam kierownikiem Działu 
Entomologicznego), od 1952 r. – kierownikiem Zespołu Katedr Zoologicznych na Wydziale 
Biologii i Nauk o Ziemi. 
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mieszka w Krakowie, Jadzia Klimaszewska2 jest jego adiunktem i prawą ręką. 
W Krakowie jest bardzo poważny ośrodek etnografi czny. Profesor [Witold] 
Dynowski3 jest w Warszawie, Pani Prof. [Kazimiera] Zawistowicz-Adamska4 
w Łodzi, Prof. [Józef Ludwik Franciszek] Gajek5 we Wrocławiu. W Toruniu na 
pomocniczej katedrze wykłada prof. [Bożena Felicja Maria] Stelmachowska6, 
w Poznaniu prof. [Eugeniusz] Frankowski7.

Praca etnografi czna koncentruje się przy katedrach uniwersyteckich, 
które jako pełne istnieją w Warszawie, Krakowie i Wrocławiu – inne są na-
razie pomocnicze przy katedrach historii. W uniwersytetach, podobnie jak 
i w ZSRR jest studium Historii Kultury Materialnej – specjalizacja przede 
wszystkim w zakresie archeologii, a także w mniejszym etnografi i – taka kon-
cepcja nie dała najlepszych rezultatów i teraz powraca się do myśli o dawne-
go rodzaju studiach. Poza uniwersytetami od około dwóch lat istnieje przy 
Polskiej Akademii Nauk Dział Etnografi i, którego kierownikiem jest Prof. 
Dynowski. Dział ten posiada swoje placówki – zakłady i tzw. zespoły etc. 
w Warszawie, Krakowie (kierownik prof. [Mieczysław] Gładysz8), Wrocławiu 
(Kierownik Prof. Gajek prowadzi najpoważniejszą akcję Akademii w posta-
ci Polskiego Atlasu Etnografi cznego, który jest ogromnym przedsięwzięciem 
– obliczonym na lata.), w Łodzi – badają monografi cznie wsie wyspecjali-
zowane w jakimś zawodzie np. wieś tkaczy, rybaków, fl isaków. W Poznaniu 
Doc. [Maria] Frankowska9 – prowadzi badania monografi czne Poznańskiego, 
w Toruniu – ja usiłuję kierować pracą przy badaniu monografi cznym Kujaw, 
które są blisko Torunia – i trochę prac rybackich robię okazyjnie na Helu, 
poza tym, a raczej przed tym należałoby powiedzieć o Polskim Towarzystwie 
Ludoznawczym, które w Polsce zaraz po wojnie zmontował Prof. Gajek. Jest 
sporo Oddziałów w Polsce – mamy go też w Toruniu i tu razem z Manisz-
ką, która jest nadal wyjątkowej wartości człowiekiem, pracę tę w gronie kil-
kunastu osób prowadzimy też opracowując Kujawy i prowadząc pracę popu-
laryzatorską w paru województwach, ale głównie w bydgoskim. Dostajemy 
na te odczyty subsydia z PTL. Mam małą bibliotekę i skupiamy tu ludo-
znawców spoza Muzeum. Teraz muszę powiedzieć o muzeach. Muzeów 
Etnografi cznych jest kilka – w Warszawie, Krakowie, Łodzi (obecnie Dział 
wspólnie z Archeologicznym i szereg Działów Etnografi cznych w muzeach 
tzw. okręgowych i mniejszych regionalnych etc.). W Toruniu jest Muzeum 
Okręgowe i tu właśnie po wojnie postanowiłam zorganizować zbiory etno-
grafi czne, których prawie wcale nie było. Od początku, czyli od 1946 r. jako 
asystentka pracowała właśnie Maniszka i przy jej pomocy udało się zebrać 
zabytki głównie z wojew[ództw] bydgoskiego i gdańskiego, a także z olsztyń-
skiego, białostockiego i innych. Zasadniczo jednak tylko z północnej Polski. 
Poza tym zbierałam ości do kłucia ryb z całej Polski i narzędzia rybackie 
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z wybrzeża, tak, że obecnie mamy największy zbiór rybacki w Polsce. Mamy 
10 pokoi, w tym 2 duże sale i 2 pracownie w Ratuszu Staromiejskim, ale per-
sonel jest zamały. Ja – jako kustosz, a poza tym, adiunkt /Maniszka/, asystent-
ka, laborant, woźny i sprzątaczka w naszym Dziale. Pracy jest o wiele zadu-
żo. I tak jak wszędzie - brak ludzi do pracy, brak zamiłowanych i silnych jed-
nocześnie. Dlatego zawsze myślę, że gdybyście przyjechali, to ze swoją wiedzą 
i dużym doświadczeniem w zakresie kultury materialnej szybko mielibyście 
doskonałe rezultaty i zapotrzebowań na prace byłoby więcej niż Waszych sił.

Pytał Pan o Korybutiaka – niestety nic o nim nie wiem – boję się czy nie 
zaginął w czasie wojny – odpis tego listu wyślę do Pana Lucjana – może On 
będzie coś wiedział. Z uczniów Pani Cezarii jest we Włocławku Pan [Wacław] 
Ciechalski10, którego wczoraj poznałam – jest kierownikiem wydziału Kultury 
we Włocławku i chce tam założyć Oddział PTL.

Nasza praca w Muzeum jest niesłychanie absorbująca, bo jest nas jak mó-
wiłam zamało. Inwentaryzacja zbiorów, biblioteka, interesanci, praca oświa-
towa, sprawozdania, posiedzenia, wyjazdy na konferencje, prace redakcyj-
ne i inne są bardzo wyczerpujące i na pracę naukową pozostaje mało czasu. 
Myślę, że gdyby Pan i Pan Lucjan zebrali materiały etnografi czne na innych 
terenach, choćby do drobnego zagadnienia, byłoby to bardzo a bardzo cenne. 
Mamy wydawnictwa PTL – jak Lud, Prace i Materiały Etnografi czne, Prace 
Etnologiczne, Archiwum Etnografi czne (powielane to ostatnie), a teraz ma 
zacząć wychodzić Etnografi a Polska i inne wydawnictwa Polskiej Akademii 
Nauk. Wychodzi też Kwartalnik Historii Kultury Materialnej. Wychodzi bar-
dzo dużo wydawnictw z zakresu muzyki ludowej w Polskim Wydawnictwie 
Muzycznym w Krakowie. Nie napisałam też jeszcze, że bardzo czynny jest 
Państwowy Instytut Sztuki, który ma Sekcję Badania Plastyki Ludowej w Kra-
kowie – prowadzi ją prof. [Roman Marian] Reinfuss11. Objeżdżają autem całą 
grupą z rysownikiem i fotografem – kolejno różne obszary Polski i robią ba-
dania tylko plastyki. Zebrali już kolosalny materiał. W tym roku brałam z ni-
mi udział w pracy przez kilka dni na Kujawach – bardzo to było męczące, bo 
auto ciężarowe, a tempo szybkie – chodzi o to, aby przed gruntownymi ba-
daniami zanotować i utrwalić to, co jeszcze się da. Wychodzi też bardzo ład-
nie wydawane pismo Sztuka Ludowa 6 razy do roku! [Tadeusz] Seweryn12 
wciąż drukuje interesujące prace, i [Józef] Grabowski13, ze sztuki Reinfuss 
i inni. Profesor Moszyński jest bardzo twórczy, dużo pracuje, ale ze zdrowiem 
nie czuje się dobrze, mało się udziela i rzadko jeździ na konferencje. Marysia 
Suboczowa14 pracuje w Stalinogrodzie15 – nie w etnografi i, choć bierze też 
udział w pracach badawczych na Śląsku.

Naogół nasze życie cechuje szalone przepracowanie, zmęczenie, brak lu-
dzi, niemożność skupienia się nad pracą naukową, szeroki rozpęd pracy, który 
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nie zawsze daje dobre rezultaty, bo jest też niemało różnych trudności i trze-
ba przyznać, że nie mamy szczególnych talentów organizacyjnych i nie jed-
na sprawa marnuje się przez ludzkie źle skierowane ambicje. Tak zresztą jest 
nieraz na świecie. W etnografi i robi się dużo, dużo prac czeka na druk, ale też 
i zabytki giną bo niema ich zaco kupić i niema lokali na magazyny i wystawy. 
Narazie kończę to chaotyczne sprawozdanie, bo już blisko dwunasta.

1 Mowa o Marii Turkowskiej (6.06.1914 Lida – 22.07.1995 Toruń) – po wojnie mieszkała w Toru-
niu, była pielęgniarką w przychodni przeciwgruźliczej.

2 Jadwiga Klimaszewska (ur. w 1910 r. w Stanisławowie) – profesor UJ i UMK znawca kultury lu-
dowej narodów słowiańskich i specjalista w zakresie atlasów etnografi cznych; w 1930 r. zosta-
ła asystentką w Katedrze Etnografi i Słowian UJ, kierowanej przez prof. K. Moszyńskiego, w l. 
1936 - 1939 pracowała na Uniwersytecie Wileńskim; przed II wojną światową realizowała przy 
współudziale K. Muszyńskiego Polski Atlas Etnografi czny; w czasie wojny działała aktywnie 
w Obywatelskim Komitecie Pomocy, w RGO i PCK na terenie Krakowa i okolic; w 1945 roku 
podjęła pracę asystenta UJ, uzyskując w 1947 r. stopień doktora fi lozofi i w zakresie etnografi i; 
po śmierci K. Moszyńskiego w 1959 r. pełniła obowiązki kierownika Katedry; w 1963 r. prze-
niosła się do Torunia, gdzie objęła Katedrę Etnografi i na UMK; w 1968 r. otrzymała tytuł profe-
sora nadzwyczajnego nauk humanistycznych, w 1972 r. wróciła na Uniwersytet Jagielloński, w l. 
1973 – 1980 była kierownikiem Katedry Etnografi i.

3 Witold Dynowski (23.08.1903 Charbin – 31.07.1986 Warszawa) – etnolog, prof. Uniwersytetu 
Warszawskiego; jeden z organizatorów polskiej etnografi i po II wojnie światowej; prowadził 
badania etnografi czne w Mongolii; od 1922 r. w Polsce, studiował prawo na Uniwersytecie 
Warszawskim i USB w Wilnie, obronił pracę magisterską z etnografi i (1929), od 1927 r. był 
asystentem C. Baudouin de Courtenay-Ehrenkreutzowej, od 1934 r. – na Uniwersytecie 
Warszawskim, gdzie doktoryzował się w 1937 r., w czasie wojny pracował fi zycznie w War-
szawie, w 1945 r. włączył się w odbudowę Uniwersytetu Warszawskiego i tworzenie Katedry 
Etnografi i (kierował nią do 1973 r.), w 1947 r. habilitował się, w 1951 r. – profesor nadzwyczaj-
ny, w 1969 r. – profesor zwyczajny; twórca czasopisma „Etnografi a Polska” (był jego redaktorem 
do śmierci) i serii wydawniczej Biblioteka Etnografi i Polskiej; autor m. in. pracy Barwne kufry 
chłopskie z okolic Wileńszczyzny i Polesia (Wilno 1934). 

4 Kazimiera Zawistowicz-Adamska (17.03.1897 Haniebno – 8.07.1984 Łódź) – etnolog; badania 
nad więzią społeczno-kulturową wsi polskich oraz kulturą w rejonach uprzemysłowionych; au-
torka m.in. prac: Pomoc wzajemna i współdziałanie w kulturach ludowych (1951), Systemy krew-
niacze na Słowiańszczyźnie w ich historyczno-społecznym uwarunkowaniu (Wrocław 1971); wy-
chowywała się w Pińsku, tam ukończyła gimnazjum (1916), studiowała w Warszawie w Szko-
le Dziennikarsko-Publicystycznej Wolnej Wszechnicy Polskiej (1920 – 1923), pracując od 1923 
r. jako asystent S. Poniatowskiego w Katedrze Etnografi i Wolnej Wszechnicy Polskiej, studio-
wała etnografi ę, socjologię archeologię, socjologię antropologię (1923 – 1929); w 1929 r. obro-
niła doktorat na UJ; do 1932 r. podróżowała po Europie, kontynuując studia i prowadząc ba-
dania etnografi czne; po 1932 r. prowadziła wykłady w Polskim Radiu, na kursach dokształca-
jących w Instytucie Pedagogicznym w Związku Nauczycielstwa Polskiego i na Powszechnym 
Uniwersytecie Korespondencyjnym w Warszawie, była sekretarzem redakcji „Ziemi”, przygoto-
wała rozprawę habilitacyjną Zasada wolności wyboru przy zawieraniu małżeństw u Słowian; od 
1937 r. pracowała w Instytucie Gospodarstwa Społecznego; w czasie wojny w Warszawie wy-
kładała etnografi ę na tajnych kompletach i działała w AK; od 1945 r. organizowała Katedrę 
Etnografi i na Uniwersytecie Łódzkim, gdzie pełniła funkcję kierownika do 1967 r. jako zastęp-
ca profesora, profesor nadzwyczajny od 1955 r., profesor zwyczajny od 1962 r.; w l. 1967 – 1976 
– prezes PTL.
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5 Józef Ludwik Franciszek Gajek (12.02.1907 Wiedeń – 17.04.1987 Wrocław) – etnolog; 
prof. KUL, UMCS, UAM, Uniwersytetu Wrocławskiego; redaktor naczelny Polskiego Atlasu 
Etnografi cznego; zajmował się kartografi ą etnografi czną i zróżnicowaniem regionalnym; wycho-
wywał się we Lwowie, w l. 1926 – 1930 studiował na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie, w l. 1931 – 1937 uczył języka polskiego w gimnazjach lwowskich, 
w 1933 r. obronił doktorat na Uniwersytecie Lwowskim; w l. 1937 – 1938 pracował w Instytu-
cie Bałtyckim w Gdyni, następnie w Toruniu, w 1939 r. organizował Instytut Ziem Południowo-
Wschodnich we Lwowie, którego został dyrektorem, w l. 1939 – 1941 pracował w szkole śred-
niej jako „zawchoz” (administrator), w „Knyhkulturtorhu”, w czasie wojny we Lwowie; w 1944 r. 
przeniósł się do Lublina; pracował na KUL-u (1944 – 1949), zorganizował Katedrę Etnografi i 
i Etnologii na UMCS w Lublinie, w 1947 r. otrzymał nominację na profesora nadzwyczaj-
nego; w l. 1951 – 1953 – na Uniwersytecie Poznańskim, w l. 1953 – 1967 na Uniwersytecie 
Wrocławskim: od 1955 r. kierownik Zakładu Etnografi i Ogólnej, w l. 1956 – 1962 – prodzie-
kan i dziekan Wydziału Filozofi czno-Historycznego, w l. 1960 – 1965 – twórca i kierownik 
Katedry Etnografi i Ogólnej i Etnografi i Słowian; w l. 1967 – 1972 pracował w PAN, gdzie kiero-
wał Zakładem Etnografi i Polski IHKM (od 1962 r. (Zakład Polskiego Atlasu Etnografi cznego); 
w l. 1945 – 1968 był redaktorem naczelnym „Ludu”. 

6 Bożena Felicja Maria Stelmachowska (5.12.1889 Września – 21.10.1956 Poznań) – etno-
graf i archeolog, prof. UMK w Toruniu; w. l. 1919 – 1925 studiowała archeologię i etnogra-
fi ę na Uniwersytecie Poznańskim, w 1925 r. obroniła pracę doktorską z archeologii, w l. 1920 
– 1928 była asystentką bibliotekarza przy Katedrze Etnografi i, w l. 1934 – 1939 była kustoszem 
Muzeum Miejskiego w Poznaniu; w 1939 r. habilitowała się z etnografi i; w czasie wojny miesz-
kała pod Warszawą, wykładała etnografi ę na tajnym Uniwersytecie Ziem Zachodnich, w 1945 
roku wróciła do Poznania, pełniła obowiązki kustosza Muzeum Miejskiego i wykładała etno-
grafi ę Słowian Zachodnich na UAM; od 1946 r. jako profesor nadzwyczajny związana z UMK 
w Toruniu; badała kulturę Kaszubów i Słowińców.

7 Eugeniusz Frankowski (22.11.1884 Siedlce – 3.02.1962 Poznań) – etnolog i antropolog, autor 
prac z zakresu etnografi i Półwyspu Iberyjskiego oraz teorii magii i sztuki ludowej; od 1907 r. 
studiował biologię i antropologię na UJ, prowadził badania etnografi czne i antropologiczne 
w Kotlinie Sądeckiej i na Polesiu; w 1914 r. wyjechał do Maroka i na Półwysep Iberyjski, gdzie 
zastała go I wojna światowa; w 1921 r. został asystentem na UJ, gdzie doktoryzował się z arche-
ologii; w l. 1921 – 1939 kierował Muzeum Etnografi cznym (częścią Muzeum Przemysłu i Rol-
nictwa w Warszawie); w 1922 r. habilitował się na Uniwersytecie Warszawskim, w 1926 r. objął 
katedrę etnografi i i etnologii na Uniwersytecie Poznańskim jako profesor nadzwyczajny; w cza-
sie wojny nauczał w Warszawie w Tajnym Uniwersytecie Ziem Zachodnich; w 1945 r. wrócił do 
Poznania, gdzie odbudował Katedrę Etnografi i i Etnologii na UAM (kierował nią do 1957 r.).

8 Mieczysław Gładysz (9.07.1903 Głowonóg na Śląsku – 12.10.1984 Kraków) – etnograf, mu-
zeolog; prof. UJ; dyrektor muzeum w Gliwicach (1945) i Muzeum Górnośląskiego w Bytomiu 
(1952 – 1960); badacz kultury ludowej Śląska, Karpat i Słowiańszczyzny; w 1922 r. ukończył 
gimnazjum w Częstochowie i podjął pracę nauczyciela na Śląsku; w l. 1929 – 1931 zbierał eks-
ponaty dla Muzeum Śląskiego w Katowicach, w 1929 r. podjął studia humanistyczne na UJ, pro-
wadził badania etnografi czne na Śląsku; w czasie wojny pracował w Krakowie w Obywatelskim 
Komitecie Pomocy i w Wydziale Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego; w 1947 r. obronił pracę 
magisterską i doktorską na UJ, w 1949 r. habilitował się, w 1954 r. otrzymał tytuł profesora nad-
zwyczajnego; w l. 1952 – 1960 był dyrektorem Muzeum Górnośląskiego w Bytomiu, w l. 1960 
– 1973 kierował Katedrą Etnografi i Słowian UJ; po przejściu na emeryturę kontynuowal bada-
nia nad kulturą ludową Śląska i Karpat.

9 Maria Frankowska (15.07.1906, Bołogoje – 17.09.1996 Warszawa), etnolog, amerykanista; stu-
diowała na Uniwersytecie Poznańskim (1925 – 1931), obroniła doktorat w 1931 r.; w l. 1930 
– 1939 była kustoszem Muzeum Etnografi cznego w Warszawie; w 1945 r. – kustoszem Muzeum 
Wielkopolskiego w Poznaniu oraz odbudowywała Katedrę Etnografi i na Uniwersytecie 
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Poznańskim, później prowadziła wykłady z etnografi i, w l. 1963 – 1976 zajmowała się dzia-
łem pozaeuropejskim w Muzeum Etnografi cznym w Warszawie od 1969 r. prof. UAM w Po-
znaniu; od 1974 r. redaktor naczelna pisma „Etnologia Polska” i przewodnicząca Komisji 
Amerykanistycznej Komitetu Nauk Etnologicznych PAN; autorka głównie prac o tematyce re-
ligioznawczej, o kulturze i sztuce Indian Meksyku i Peru, m.in.: Podstawy gospodarki wiejskiej 
w Peru w ostatnim okresie panowania Inków i w pierwszym stuleciu po konkwiście. Wiek XVI 
i pierwsza połowa XVII (Poznań 1967), Mitologia Azteków (Warszawa 1987).

10Wacław Ciechalski (13.07.1908 Włocławek – 7.07.1998 Bystrzyca Kłodzka) – w 1929 r. ukoń-
czył gimnazjum Ziemi Kujawskiej we Włocławku, prawdopodobnie studia rozpoczął na USB 
w Wilnie, gdzie był uczniem C. Baudouin de Courtenay Ehrenkreutzowej; ukończył histo-
rię na Uniwersytecie Warszawskim (1935r.); przed wojną pracował w Zarządzie Miejskim we 
Włocławku; po wojnie w Kłodzku: w l. 1945 – 1948 pracował w starostwie powiatowym, w l. 
1949 – 1951 – w Zarządzie Wojewódzkim TWP, w l. 1950 – 1952 był przedstawicielem tere-
nowym „Słowa Polskiego”, w l. 1952 – 1953 pracował w Radzie Powiatowej (był przewodni-
czącym Komisji Rolnictwa i Leśnictwa), był kierownikiem spółdzielni „Fotograf”, w 1957 r. za-
łożył Spółdzielnię Ogrodniczą Ziemi Kłodzkiej i był jego był jej wiceprezesem (1957 – 1959), 
w l. 1960 – 1964 był kierownikiem Archiwum Państwowego w Kłodzku, od 1995 r. przebywał 
w Domu Opieki w Zespole Szpitalnym w Bystrzycy Kłodzkiej.

11Roman Marian Reinfuss (27.05.1920 Przeworsk – 26.09.1998 Krzywaczka) – etnograf, prof. 
UMCS w Lublinie (1957 – 1967) i Uniwersytetu Wrocławskiego; organizator pierwszych syste-
matycznych badań z zakresu sztuki ludowej w Polsce; w l. 1931 – 1935 studiował prawo na UJ 
oraz uczęszczał na wykłady i seminaria K. Moszyńskiego w Katedrze Etnografi i; od 1936 r. pra-
cował w Muzeum Etnografi cznym w Krakowie jako kustosz, interesował się kulturą Łemków; 
w czasie wojny opiekowal się zbiorami muzealnymi, po wojnie kontynuował pracę w Muzeum 
Etnografi cznym do 1951 r.; w 1945 r. ukończył studia etnografi czne, w 1946 r. obronił doktorat 
i powierzono mu organizowanie studiów etnografi cznych na Uniwersytecie Wrocławskim, w l. 
1946 - 1980 kierował badaniami sztuki ludowej w Instytucie Sztuki PAN; autor prac o Łemkach 
oraz sztuce ludowej m. in.: Sztuka ludowa w Polsce (Kraków 1960), Łemkowie jako grupa etno-
grafi czna (1998).

12Tadeusz Seweryn (21.08.1894 Żabno – 17.01.1975 Kraków) – etnograf, historyk sztuki, artysta 
malarz; prof. UJ; członek PAU, dyrektor Muzeum Etnografi cznego w Krakowie (1937 – 1939, 
1945 - 1965); badacz polskiej sztuki ludowej, zwłaszcza rzemiosła artystycznego i plastyki; w l. 
1913 – 1918 studiował historię sztuki, literaturę i prawo na UJ oraz w ASP; w l. 1920 – 1929 
uczył historii w seminarium nauczycielskim w Tomaszowie Mazowieckim, organizował bada-
nia etnografi czne; od 1929 r. w Krakowie – uczył rysunku w gimnazjum i był kustoszem w Mu-
zeum Etnografi cznym; w 1930 r. obronił doktorat; w 1939 r. habilitował się; autor prac m. in.: 
Kapliczki i krzyże przydrożne w Polsce (Warszawa 1958), Polskie zabawki ludowe (Warszawa 
1960).

13Józef Grabowski (17.03.1901 – 22.05.1977) - historyk sztuki, badacz sztuki ludowej; ukończył 
Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie, w 1929 obronił doktorat; w latach 1930-1936 był dy-
rektorem Muzeum Pokuckiego w Stanisławowie, gdzie interesował się przede wszystkim sztu-
ką ludową, badał genezę i rozprzestrzenianie się w Europie malarstwa na szkle, a także w latach 
późniejszych rzeźbę, tkaninę, wycinankę; od 1936 r. pracował w Dziale Oświatowym Muzeum 
Narodowego w Warszawie, w 1937 r. zorganizował w Instytucie Propagandy i Sztuki wysta-
wę Sztuka ludowa w Polsce; po wojnie w latach 1944-1945 był kierownikiem Działu Muzeów 
i Ochrony Zabytków przy PKWN, a następnie dyrektorem Departamentu Muzeów i Ochro-
ny Zabytków w MkiS, zainicjował i kierował powstałym w 1946 r. Państwowym Instytutem 
Badania Sztuki Ludowej, założył pismo „Konteksty” (był redaktorem naczelnym w l. 1946 
– 1948); zwolniony z funkcji w 1948 r. przeszedł do wydawnictwa Arkady, gdzie zajmował sta-
nowisko kierownika redakcji sztuki; w l. 1963 - 1973 kierował działem rzeźby Państwowego 
Muzeum Etnografi cznego w Warszawie. Opublikował wiele artykułów i książek, m.in. Sztuka 
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2.

 22.VIII.1956 r.
Droga Pani Profesor!
List Pani ciepły, serdeczny, naprawdę przyjacielski otrzymałem dawno, 

za który jestem niezmiernie wdzięczny i dumny ze stosunku Pani do mojej 
Rodziny i mnie. Z odpowiedzią wstrzymałem się, ponieważ chciałem coś ra-
dosnego zakomunikować Drogiej Pani. I dzisiaj mogę to uczynić! Zostałem 
przedterminowo zwolniony „со снятием судимости”. Jestem wolnym czło-
wiekiem, ale narazie do Rodziny nie powracam, ponieważ Aldona wyrabia 
wizę tylko na siebie i na dzieci. (Na mnie nie mogła, bo nie byłem wolnym). 
Gdybym do nich powrócił, to na szereg miesięcy pozostałbym sam w Syber-
ji. One wyjadą, a ja musiałbym pozostać sam na dłuższy okres bez takiej pra-
cy, jaką obecnie mam. Wolę, więc, doczekać się wyjazdu do Polski, pracując 
w szkole wśród wielu znajomych i przyjaciół. Zresztą Workuciński punkt re-
patriacyjny sprężyściej załatwia sprawy pragnących wyjechać do Polski.

Sprawę tą uzgodniłem z żoną i córkami i postanowiłem do czasu wyjaz-
du pozostać tu.

Moją sprawę wyjazdu do Polski może mi przyśpieszyć Pani, o co właśnie 
na tym miejscu błagam. Jeśli czekać na „wyzyw” od żony, to przejdzie dużo 
miesięcy. Zanim ona wyjedzie do Polski i tam dostanie pracę, zamelduje się 
i wyszle „wyzyw”, to tu z tęsknoty można umrzeć. Więcej są honorowane wy-
zywy od jakichkolwiek organizacyj, instytucyj, uczelni itp.

Proszę Panią zrobić mnie „wyzyw” od Waszego Zakładu, lub jakiejś re-
dakcji, lub coś w tym rodzaju.

Podaję następujące dane o sobie: Urodzony 24.IX.1904 r w Ciecierkach, 
pow. brasławski, woj. wileńskie. Obecnie zamieszkuje w Коми АССР, гор. 
Воркута, Луговая 6 кв. 7. W 1938 r ukończył studja wyższe w USB, magister 
fi lozo� i – etnograf.

W „wyzywie” musi być zaznaczono, że do 17.IX.1939 r był obywatelem 
Rzeczypospolitej Polskiej. Organizacja, lub instytucja, która będzie robiła dla 
mnie wyzyw musi zaznaczyć, że potrzebuje mnie jako specjalistę, gwarantu-
je pracę i mieszkanie.

ludowa – formy i regiony w Polsce (1967), Dawna polska rzeźba ludowa (1968), Ludowe malar-
stwo na szkle (1969), Ludowe obrazy drzeworytnicze (1970), Sztuka ludowa w Europie (1978). 

14Maria Suboczowa (7.02.1912 Kraków – 18.02.1992 Warszawa) – geograf i etnograf; ukończy-
ła geografi ę na UJ (1934), od 1935 r. była asystentką K. Moszyńskiego na USB w Wilnie; w cza-
sie wojny trafi ła do obozu pracy, skąd uciekła w 1942 r., działała w konspiracji; w 1945 r. została 
pracownikiem naukowym Instytutu Śląskiego w Katowicach, uczestniczyła w badaniach etno-
grafi cznych na Górnym Śląsku; w 1980 r. przeniosła się do Warszawy.

15Obecnie: Katowice.
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Boże uchowaj, nie narzucam tej mojej prośby, ale błagam jak tonący 
Panią – naszego największego dobroczyńcę i przyjaciela, podać rękę, jeśli to 
nie sprawi niezwykłych kłopotów i trudności. Zaznaczam, że wszelkie „wy-
zywy” w obecnym czasie wyrabiają się w miejscowych Radach Narodowych, 
miastowych, lub starostwach (powiatowych). Potwierdzać „wyzywów” w War-
szawie nie potrzeba, jak to było raniej. Jeżeli uda się Pani wyrobić ten „wy-
zyw” to proszę nie zwlekać.

Pozostaję głęboko przekonany, że Pani Profesor pomoże mnie być w gro-
nie starych przyjaciół i kolegów i razem z Nimi pracować na polu ulubionej 
etnogra� i.

Łączę wyrazy największego szacunku i najszczersze pozdrowienie.
Proszę przyjąć najserdeczniejsze pozdrowienie dla Pana Profesora, 

Maniszki i wszystkich kolegów, koleżanek i znajomych. Szczerze oddany
 (podpis nieczytelny)

P.S. Przepraszam za tak chaotyczną treść listu, ale w tej chwili jestem pod 
silnym wrażeniem – przed chwilą ogłoszono, że jestem wolny.

„Wyzyw” proszę wysyłać na adres:
СССР Коми АССР, гор. Воркута
ул. Луговая N 6 кв. 7.
Poleconym „авиа”.

Toruń, 14 września 1956 roku
Do
Ob. mgr Mariana Pieciukiewicza
SSSR, Komi ASSR
Workuta
ul. Ługowaja m. 7.

Polskie Towarzystwo Ludoznawcze (Oddział w Toruniu) w związku 
z pracami dotyczącymi kultury ludowej Słowian wzywa Ob. mgr Mariana 
Pieciukiewicza, syna Józefa do przyjazdu do Polski, do Torunia w celu jak 
najszybszego objęcia stanowiska archiwisty i bibliotekarza jako specjalisty 
w zakresie kultury ludowej Słowian

Sekretarz Prezes
(Mgr Teresa Myzyk1) (Prof. Dr Maria Znamierowska-Prüff erowa)

27 Teresa Myzyk (z d. Siudowska, ur. 5.09.1929 r. w Brodnicy) - ówczesna sekretarz Toruńskiego 
Oddziału PTL, ukończyła etnografi ę na UMK w Toruniu, w l. 1955 – 1988 pracowała jako ku-
stosz w Bibliotece Uniwersyteckiej w Toruniu, autorka pracy Materiały do bartnictwa w północ-
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3.

28.IX [1956]
Wielce Szanowna i droga Pani Mario!
List Pani, dający tyle otuchy i nadziei otrzymałem. Wdzięczność moja nie 

posiada form, aby ją mógł wyrazić w listach.
Nie jeden raz robiłem sobie wymówkę za mój egoizm i natrętstwo w sto-

sunku do Pani. Pani tak czule, serdecznie i troskliwie odnosi się do nas, że 
mnie jest po prostu przykro, gdyż na to nie zasłużyłem. Tyle kłopotów naro-
biłem Pani, tyle zabieram swoimi sprawami drogiego czasu! Gdyby wiedzia-
ła o tym Aldona, to niewątpliwie nagderałaby na mnie, ponieważ ona nigdy 
i nikomu stara się nie dokuczać ze swoimi sprawami. Jednak w dzisiejszych 
warunkach bez pomocy życzliwych sobie istot b[ardzo] trudno przeżyć.

Nie wiem czem się uwieńczą moje starania o powrót, ale widzę, że bez 
poparcia i bezpośredniej pomocy najbliższych moich przyjaciół nic by nie 
było, albo ciągnęłoby się miesiącami, a nawet i latami. Żywy przykład tej in-
dywidualnej działalności jest moja Małżonka. Zdawałoby się, że wszystko, 
co należało zrobiła, a zezwolenia i dotychczas jeszcze nie ma. Ciągle braku-
je jakichś załączników, ciągle zwracane są dokumenty, jako nieodpowiadające 
wymaganiom procedury urzędniczej. W przedostatnim liście pisała Aldona: 
„wszystko w porządku, czekam zezwolenia na wyjazd...” A wczoraj znowu pi-
sze: „zostały zwrócone papiery z Krasnojarska, gdyż brakuje mojej pisemnej 
zgody na wyjazd do Polski jej i córeczki, a także metryki urodzenia Marylki” 
(tj. córeczki). Formalności moc i dużo nieprzewidzianych trudności i prze-
szkód dla powrotu.

Ja natomiast zacząłem działać przy bezpośrednim poparciu i wyjątkowo 
aktywnej pomocy swoich przyjaciół, t.j. Pani i in[nych]. I wiem, że mój po-
wrót będzie znacznie łatwiejszym i pomyślnym.

Jeżeliby p[anu] prof. W. Dynowskiemu udało się zrobić zapotrzebowa-
nie na drodze urzędowej przez Poselstwo Polskie w Moskwie, to ta droga by-
łaby najskuteczniejsza i rezultat natychmiastowy. Jeżeli, zaś, zapotrzebowa-
nie pójdzie drogą „normalną” przez różne urzędziki i urzędniczków, to bę-
dzie moc przeszkód i zwlekań. I w najlepszym wypadku, gdyby udało się uzy-
skać prawo na powrót, to ta procedura zaciągnie się na długie miesiące a na-
wet na lata.

Zapotrzebowanie kuzynki Maniszki, sądzę, nie byłoby skuteczne, gdyż 
potrzebować (zapraszać) mogą tylko najbliżsi krewni, tj. żona, dzieci, rodzi-
ce, bracia, siostry. Z góry, więc, dziękuję mojej drogiej Maniszce za to sio-

nej Europie ze szczególnym uwzględnieniem obszaru Polski (Wrocław 1960); obecnie w Kana-
dzie.
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strzane serduszko i proszę nie zadawać sobie trudu w tej sprawie. Połączenie 
telefoniczne mamy z Polską. Moi znajomi rozmawiali ze swoimi krewny-
mi. Trzeba, jednak, wiedzieć, że rozmowy telefoniczne są drogie, a po wtó-
re Pani nie posiada mego adresu. Adres, na który Pani wysyła mnie listy, jest 
mego znajomego i dosyć daleko mieszkającego ode mnie. W razie „nagłej po-
trzeby” lepiej depeszować na adres: СССР гор. Воркута Главная почта. До 
востребования М. Пецюкевич. Rozmowy telefoniczne kosztują za 10 min. 
około 30 rubli, a depesza około 5-7 rub[li]. Słuch mój nieco przytępiony, więc 
obawiam się, że na taką odległość nie potrafi libyśmy się porozumieć telefo-
nicznie. Proszę, więc, lepiej pisać do mnie „до востребования” (adres wy-
żej).

Organizującą się katedrą fi lologji białoruskiej mocno mnie Pani zaintry-
gowała. Sądzę, że na jakimś tam podrzędnym – pomocniczym stanowisku, 
czy pracy przy tej katedrze, byłbym nie mniej pożytecznym, niż w dziedzi-
nie etnogra� i. Ale z drugiej strony, z poczucia wdzięczności dla Pani i tych 
osób, które się przyczynią do mego powrotu, za ich troski, kłopoty, starania 
i wybawienie mnie z bieguna północnego, stanę do całkowitej waszej decyzji. 
Chętnie zgodzę się nawet na stanowisko woźnego, jak ś.p. Brażewicz1 w tym 
Zakładzie, którym kieruje Pani, lub kto inny z moich prawdziwych przyja-
ciół, aby tylko być razem z Wami. Wysoko oceniam naszą przyjaźń, zżycie się 
i współpracę w dalekiej przeszłości na polu etnogra� i, oraz obecne nasze wię-
zy duchowe.

Prawdziwych przyjaciół ani czas, ani odległość, ani żadne inne powody 
nigdy nie rozłączają duchowo. Prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie 
i nieszczęściu. Ten jest szczerym przyjacielem, kto rękę podaje i przychodzi 
z pomocą w momencie największej potrzeby. Pani, właśnie, jest taką.

Do p[ana] ministra [Zygfryda] Szneka2 napisałem krótki list z prośbą 
o ułatwienie mi powrotu. Ale mam wrażenie, że to będzie „głos wołające-
go na puszczy”. Gdzieś, któś, czegoś prosi. Ma on tysiąckroć ważniejsze spra-
wy znaczenia państwowego. Czyżby miał czas i chęcie zajmować się taką bła-
hostką? Ale, żeby sobie mniej wyrzucać za małą działalność w swojej spra-
wie – napisałem. Nawet odpowiedzi nie czekam na swój list. I nie będę roz-
goryczony, jeżeli jej nie otrzymam. Powołałem się na wszelki wypadek, na re-
ferencje: p[ana] prof. Moszyńskiego, Pani, p[ana] prof. Witolda Dynowskiego 
i p[ani] dr J. Klimaszewskiej. Nadmieniłem, również, że przed wojną byłem 
w bliskich stosunkach koleżeńskich i towarzyskich z p[anem] Wiceministrem 
St[efanem] Jędrychowskim3, p[anem] [Jerzym] Putramentem4, sp. T[eodo-
rem] Bujnickim5, H[enrykiem] Dębińskim6 i in.

Na tem kończę i z wielką niecierpliwością czekam pomyślnych wiado-
mości od Pani.
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Zasyłam najserdeczniejsze pozdrowienia dla Pani i p[ana] Profesora. 
Szczerze oddany (podpis nieczytelny)

P.S. Jestem synem Józefa i Józefy7.
O pogodzie. Od 7.IX zima ze wszystkimi swemi atrybutami, tylko praw-

dziwych, naturalnych purg jeszcze nie było.
Proszę napisać, gdybym nie otrzymał pracę w swym fachu, czy mógłbym 

dostać pracę nauczyciela języka rosyjskiego w polskich średnich szkołach? 
I jak są opłacane prace nauczycielstwa?

Czy warto nabywać dobry aparat fotografi czny i przywozić do Polski 
(z po większaczem)?

Jak się przedstawiają u was warunki lokalowe? Czy jest w sprzedaży lite-
ratura radziecka? Czy łatwo się nabywa ubrania i obuwie?

Do p[ani] Żyło8 napisałem, ale jeszcze do mnie się nie zgłosiła. Ten po-
siołek Jużnyj nie jest blisko mnie. Jeśli się nie zjawi do mnie, to sam do nie-
go zjeżdżę.

1 Brażewicz – były woźny w Muzeum Etnografi cznym przy USB w Wilnie.
2 Zygfryd Sznek (16.11.1909 Lwów – 18.05.1989 Warszawa) – dyrektor Departamentu Po-

litycznego Ministerstwa Administracji Publicznej (1946 – 1947), wiceminister spraw wewnętrz-
nych, sygnatariusz z upoważnienia Rządu PRL konwencji z 21.01.1958 r. zawartej między PRL 
a ZSRR w sprawie uregulowania obywatelstwa osób o podwójnym obywatelstwie; wiceprze-
wodniczący Komisji ds. Narodowościowych przy KC PZPR 1957 – 1967.

3 Stefan Jędrychowski (19.05.1910 Warszawa – 1996 Warszawa) – działacz komunistyczny; od 
1939 r. członek Rady Najwyższej ZSRR; w 1943 r. współzałożyciel ZPP i PSZ w ZSRR; od 1944 
roku w PPR, potem w PZPR; od 1944 r. w PKWN, wicepremier (1951 – 1956), przewodniczący 
Komisji planowania przy Radzie Ministrów (1956 – 1968), minister spraw zagranicznych (1968 
– 1971), poseł na Sejm (1947 – 1972), członek Biura Politycznego KC PZPR (1956 – 1971).

4 Jerzy Putrament (14.11.1910 Mińsk – 23.06.1986 Warszawa) – prozaik, publicysta; członek gru-
py literackiej „Żagary”; debiutował jako poeta w 1932 r.; po wybuchu II wojny światowej prze-
bywał w Moskwie, współtwórca Związku Patriotów Polskich i I Armii Polskiej, ofi cer oświato-
wo-polityczny I Dywizji im. T. Kościuszki, po wojnie m.in. sekretarz generalny i następnie wi-
ceprzewodniczący Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich, w l. 1966-1971 współredak-
tor „Miesięcznika Literackiego”, 1972-1981 – redaktor naczelny tygodnika „Literatura”; autor 
powieści, m.in.: Wrzesień, Bołdyn, opowiadań, felietonów, wspomnień Pół wieku.

5 Teodor Bujnicki (13.12.1907 Wilno – 27.11.1944 Wilno) – poeta, członek grupy literackiej 
„Żagary”, związany z ruchem lewicowym, pisał wiersze satyryczne, pacyfi styczne, erotyki, liry-
kę krajobrazową; z M. Pieciukiewiczem pracował w Instytucie Naukowo Badawczym Europy 
Wschodniej, gdzie od 1931 r. był sekretarzem.

6 Powinno być: Henryk Dembiński (1908 – 1941) – działacz społeczny i publicysta; w l. 1927 
– 1932 członek Stowarzyszenia Katolickiego Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie”, współzało-
życiel radykalnego pisma studenckiego „Po prostu” (1935 – 1936), po jego zamknięciu współ-
pracownik pisma „Karta”, członek Związku Lewicy Akademickiej Front, rozstrzelany przez 
Niemców.

7 Mowa o rodzicach M. Pieciukiewicza; Józef Pieciukiewicz zmarł 10.05.1936 r. w Ciecierkach, 
pow. brasławski, w wieku 70 lat („Biełaruskaja Krynica”, 1936, nr 24).

8 Żyło – nie udało się ustalić bliższych danych.
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4.

(bez daty)
Wielce Szanowna i Droga Pani Profesor!
Z głęboką wdzięcznością potwierdzam odbiór, łaskawie nadesłanych 

mnie dokumentów i pocztówki.
Jestem bardzo uszczęśliwiony i cieszę się jak dziecko, czując nad sobą 

ciągłą troskę i pomoc bliskich, kochanych istot. Zrobiono dla mnie bardzo, 
a bardzo dużo.

Do nadesłanych dokumentów muszę zebrać dużo różnych załączników.
1. Dowód osobisty (paszport – mam), 2. Zaświadczenie z miejsca pracy, 

3. Zaświadczenie z miejsca zamieszkania, 4. Charakterystyka z miejsca pra-
cy, 5. Pisemną zgodę członków rodziny na mój wyjazd do Polski, 6. Metrykę 
urodzenia, 7. Metrykę ślubu, 8. Obszerny życiorys i 9. 6 zaświadczonych fo-
tografi j. Z taką pliką idzie się do miejscowej Milicji i tam się składa. Jeżeli 
wszystko pójdzie „gładko”, to za 3-4 mies[iące] można oczekiwać zezwolenia 
na wyjazd do Polski.

Załączników jeszcze dużo brakuje, ale mam nadzieję wkrótce zebrać.
W tekście „Zaświadczenia” jest pewna niedokładność (w tekście ro-

syjskim). A mianowicie: słowo kuzyn przetłumaczone jako „племянник”. 
Maniszka przecież nie może być ani bratem mego ojca (on syn Dominika)1, 
ani też siostrą mojej matki (ona córka Marcina)2, w dokumencie napisano, 
że Maniszka córka Bronisława. Wychodzi, więc, jakieś dalekie nasze pokre-
wieństwo... Jak na to popatrzą władze, załatwiające moją sprawę, trudno w tej 
chwili powiedzieć. Jednak nasuwają się pewne wątpliwości co do pomyślnego 
załatwienia sprawy. W najbliższych dniach sprawa ta zostanie wyjaśniona.

Pisze Pani, że „narazie dostanę stanowisko w PTL na b[ardzo] skrom-
nych warunkach”.

Na jakież inne warunki miałbym rozliczać ja, homo novus?! Chętnie 
zgodzę się być u was nawet woźnym, byleby to „stanowisko” zagwarantowało 
mnie dach nad głową, miejsce na pochodne łóżko, 600 gram razowego chleba 
i parę kartofel i poza sprzątaniem poruczonych pokoi, trochę czasu na pra-
cę w dziedzinie etnogra� i. Żadnej pracy fi zycznej ja się nie brzydziłem i nie 
brzydzę się, i nigdy od niej się nie uchylałem, gdyż przeszedłem wszystkie jej 
szczeble. Martwi mnie jedno, i to najbardziej, że za ostatnie 7-8-lecie utraci-
łem siły i zdolność do pracy fi zycznej.

Serce dokucza. A jak wiadomo warunki klimatyczne skrajniej północy 
strasznie rujnują serce. Szkorbut w ostatnich latach zawdzięczając witami-
nom C w różnych postaciach przestał być groźnym, natomiast hipertonia jest 
nadal niepokonanym naszym wrogiem.
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Otóż zgodzę się na byle jakie warunki, aby tylko mieszkać na południu. 
Obrzydły ubóstwo i monotonia przyrody i krajobrazu. Już z zawrotną szyb-
kością światło dzienne zaczyna „topnieć”. Prędko nastanie północny okres 
mroków, nocy polarnych. Nastanie straszna tęsknota za słońcem i światłem 
dziennym. Nastanie okres śnieżnych huraganów – purg. Nastanie okres, kie-
dy nie będzie się chciało żyć...

Tundra stanie pustą i jeszcze bardziej dziką, bez życia. Niency ze swo-
imi stadami reniferów przekoczują w stronę Uralu, szukając zacisznego miej-
sca w przedgórzach i lasach górskich. Z nami pozostaną tylko zapolarne lisy 
(piescy), gdzie-niegdzie białe sowy, polujące na kuropatwy i na myszy (pod-
śnieżne piestruszki).

A człowiek w tych warunkach tworzy jakieś dzieło, a jakie? – Często 
i sam nie wie...

Najserdeczniej pozdrawiam Panią, Pana Profesora i kochaną Maniszkę.
Szczerze oddany Marjan

36 Mowa o Dominiku Pieciukiewiczu, dziadku M. Pieciukiewicza ze strony ojca.
37 Mowa o Marcinie Dargielu, dziadku M. Pieciukiewicza ze strony matki.

5.

14.ХІІ.[19]56 r.
Wielce Szanowna i Droga Pani Profesor!
Spieszę zakomunikować o radosnym wydarzeniu z życiu mojej rodziny: 

15 stycznia Aldona z młodszą córeczką muszą opuścić terytorium Związku 
Radzieckiego i wkroczyć na ziemię ojczystą. W pierwszych dniach grud-
nia otrzymała z Krasnojarskiego OWiR-u1 zezwolenie na wyjazd do Polski, 
o czem zawiadomiła mnie telegrafi cznie. Listu jeszcze nie otrzymałem, więc 
i szczegóły niewiadome.

A co ze mną? Na razie sprawa jeszcze mocno niejasna. Dokumenty złoży-
łem 17.X, i w grudniu spodziewałem się pozytywnych wyników. Dotychczas 
nie było żadnych wiadomości. Zaniepokojony taką zwłoką, 10.XII telefo-
nicznie rozmawiałem z naczelnikiem Syktywkarskiego OWiR-u. Okazało się, 
że moje dokumenty leżą u nich „zamrożone”. Przyczyna tego? Jak wynikło 
z oświadczenia naczelnika, repatriacja b[yłych] obywateli polskich narodo-
wości niepolskiej jest dosyć skomplikowana. Trzeba udowodnić dokumental-
nie, że w Polsce są bliscy krewni: rodzice, dzieci, żona, bracia, siostry, plus do 
tego jeszcze cały szereg innych formalności. Dowiedziawszy się ode mnie, że 
moja rodzina otrzymała prawo na wyjazd, wówczas po namyśle powiedział 
dosłać jeszcze następujące „sprawki”: 1) metrykę ślubu, 2) zapełnioną ankie-
tę w milicji i 3) dowody jurydyczne o wyjeździe żony do Polski. Po otrzyma-
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niu tych dokumentów sprawę obiecał załatwić pozytywnie. Bez żadnej zwło-
ki zebrałem te „sprawki” i wysłałem pocztą lotniczą. Jednak w duszy pozo-
staje trwoga i niepewność. Nie ma ułatwienia dla repatriacji, a raczej wszel-
ki utrudnienia. Nauczyli mnie różni urzędnicy nie wierzyć ich obiecankom. 
Trzeba stać nad karkiem, przypominać, a najlepszy skutek odnosi się, jeśli się 
porugasz. Otóż postanowiłem każdego tygodnia pisać, dzwonić i przypomi-
nać o swojej sprawie. Aldona zaproponowała (jeśli się uda) wyjazd odroczyć 
na jakiś miesiąc. Może za ten czas i moje dokumenty będą wyrobione.

Jeśli, zaś, nie uda się odroczenie, to niech wyjeżdża i przysyła dla mnie 
dokument, że mieszka w Polsce i pragnie mego powrotu. Zmieniać narodo-
wości nie myślę, bo nabraliby do mnie wstrętu i pogardy wszyscy moi znajo-
mi. Nie mogę być podłym przed własnym sumieniem i postępować wbrew 
swoich przekonań.

Nie domyślam się, kto z Polski pisał w mojej sprawie do Polskiej 
Ambasady w Moskwie. W ubiegłym miesiącu dostałem list od przedstawicie-
la (pełnomocnika) do spraw repatriacji z szeregiem pytań, dotyczących mnie 
i mojej rodziny. Odpowiedź wysłałem do Ambasady i czekam, a czego i sam 
nie wiem. Oto tak wygląda sprawa mego powrotu (na dzień dzisiejszy).

Droga Pani Profesor, jakaś „grzeszna” myśl zakrada się w moją duszę. 
Mnie się zdaje, że prócz Pani i Maniszki nie będę miał bliskich i życzliwych 
osób w Polsce z grona b[yłych] kolegów, znajomych i moich profesorów. 
Wszyscy oni chyba negatywnie do mnie są ustosunkowani za moje, kiedyś, 
bliskie stosunki z b[yłą] lewicą akademicką, szczególnie w okresie: paździer-
nik 1939 r – czerwiec 1941 r. W tym okresie życie mnie pchnęło w wir na 
oślep. Podejrzenie moje zwiększyło się po tych listach Pani, pisanych w mojej 
sprawie do pp. Moszyńskiego, Dynowskiego i in[nych]., którzy, chyba, zby-
li milczeniem, lub wypowiedzieli się negatywnie, o czym dla Pani jest wia-
domo. Pragnąłbym o tym wiedzieć, a za moją niedelikatność na tym miejscu 
najmocniej przepraszam. Jeżeli moje podejrzenie jest rzeczywistością, to mu-
siałbym poważnie zastanowić się nad swoim wyjazdem do Polski.

Za nadesłany „Lud” i „Bibliografi ę” bardzo, a bardzo dziękuję. Otrzymałem 
możność zorjentować się, co zrobiono w dziedzinie etnogra� i za okres powo-
jenny. Należy odnieść się z największym uznaniem dla etnografów polskich, 
że tak wiele potrafi li zrobić w tak trudnych warunkach powojennych.

Zasyłam najserdeczniejsze życzenia Świąteczne i Noworoczne Wielce 
Szanownemu Państwu Profesorstwu.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny)

1 OWiR – Otdiel Wiz i Registracji (Wydział Wiz i Rejestracji).
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Toruń dnia 4.I 1957 rok.
Danielewskiego 6.

Drogi Panie Marianie!
Przede wszystkim przesyłam Panu i całej Pana Rodzinie najserdeczniej-

sze życzenia noworoczne – wszelkiego Dobra i Radości, przyjazdu do Polski 
i dobrej pracy razem z nami we wspólnym fachu.

Panie Marianie drogi! Do złych Pan doszedł wniosków – nikt, nie sły-
szałam, aby był do Pana negatywnie nastrojony! Owszem zapytywano mnie 
o Pana przeszłość, a to co powiedziałam nie nastręczało żadnych wątpliwo-
ści, bo i ja uważam, ze Pan ma głęboką rację, że dopiero gdyby Pan z jakichś 
względów praktycznych zmieniał swoją postawę i swoje najgłębsze przekona-
nia dopiero wówczas możnaby mieć to Panu za złe.

Opinia Pana Profesora K. Moszyńskiego o Panu jest jaknajlepsza i taką 
opinję dał on i Docent Jadwiga Klimaszewska, gdy się do nich zwracałam. 
Pisałam też do prof. Antoniny Obrębskiej-Jabłońskiej1, która właśnie zacyto-
wała mi słowa Prof. K. Moszyńskiego o Panu, że ocenia Pana jako „dobrego 
pracownika na polu etnografi i, specjalistę – terenowca”.

Pani Prof. Obrębska jest też bardzo życzliwie nastawiona i pisała, że może 
dołączyć do starań pismo stwierdzające, że przyjazd Pana do kraju jest pożą-
dany ze względu na możność powiązania jego specjalności z pracami kate-
dry fi lologii białoruskiej Uniwersytetu Warszawskiego. Jednak o to nie prosi-
łam, bo staramy się o pracę dla Pana w Toruniu, a nie w Warszawie, bo tu ła-
twiej mogę być za tę pracę odpowiedzialna i więcej mogę Panu i konkretniej 
pomóc.

Moje starania poszły w dwóch kierunkach – pierwsze – to praca w Pol-
skim Towarzystwie Ludoznawczym (proszę się nie obawiać jest nas tu parę 
osób, których może Pan uważać za przyjaciół i nie damy Wam zginąć i je-
stem pewna, że bardzo szybko zorganizujemy pracę, tymbardziej, że ja ofi -
cjalnie staram się dla Pana o asystenturę lub o adiunkturę przy Dziale 
Etnografi cznym Muzeum w Toruniu /Obecnie prowadzę intensywne starania 
o Muzeum Etnografi czne – już mamy gmach, który trzeba wyremontować/
. Starania więc o Pana idą z Ministerstwa Kultury i Sztuki z Warszawy, bo 
to nasza władza tam się mieści. Dostarczyłam im wszelkich danych o Panu 
i opinii, a także byłam u Prof. Dynowskiego, który napisał przy mnie popar-
cie Pana kandydatury na asystenta w Toruniu z ramienia Polskiej Akademii 
Nauk /Instytut Kultury Materialnej – Etnografi a/, którą reprezentuje.

Poza tym Pan Dynowski, z którym jestem w bardzo dobrych stosunkach, 
obiecał robić starania, aby jak tylko Pan przyjedzie materialnie umożliwić 
Wam egzystencję i dopomóc w pracy gdyby były trudności.
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Słowem Pana obawy były zupełnie niesłuszne i najserdeczniej pragniemy 
przyjazdu Pana i Jego Rodziny.

Co do moich prac, to to co drukowałam – to są niestety drobne artykuły 
– czasu nie było na większe /dopiero teraz drukuję większą pracę rozpoczętą 
w Wilnie/. Ale za to sporo zebraliśmy zabytków, których prawie tu nie było. 
Mam nadzieję, że Pan je niedługo zobaczy.

Naprawdę proszę się nie martwić swoim losem – przecież to nasz prosty 
obowiązek zajmować się Wami, których losy były inne niż nasze.

Cieszę się bardzo, ze Rodzina Pana już wkrótce przyjedzie do Polski. Nie 
wiem czy to bezpiecznie prosić o odroczenie dla żony czy nie lepiej żeby 
Ona prędzej już tu przyjechała – może jutro już wyślę do Ambasady Polskiej 
w Moskwie depeszę w Pana sprawie – treść załączam.

Do Polskiej Ambasady w Moskwie napewno pisało Ministerstwo Kultury 
i Sztuki /Centralny Zarząd Muzeów i Ochrony Zabytków na wniosek który 
złożyłam – naszego Muzeum aby Pana zatrudnić jako asystenta lub adiunkta.

Panie Marianie – lewica akademicka nie jest źle u nas widziana – prze-
ciwnie – jestem pewna, że znajdzie Pan wielu życzliwych i będzie Pan miał aż 
zadużo propozycji pracy.

Kończę i bardzo Pana przepraszam, że piszę tak rzadko, ale jestem szale-
nie zapracowana – właśnie walką o Muzeum Etnografi czne, a i bieżące spra-
wy mnie i Maniszkę zabijają – Pana pomoc będzie nam szalenie potrzebna! 
Byle Pan jaknajprędzej przyjechał.

Mój brat2 choć już wrócił z Uralu nie może wciąż dostać wizy dla siebie 
i dla żony do Torunia – to wielkie moje zmartwienie, bo brat wrócił w bardzo 
złym stanie zdrowia. Rozumiem Was i jest to bolesne, że tak trudno pomóc.

Przesyłamy Panu serdeczne pozdrowienia – Pani Aldonie proszę je prze-
słać również.

Szczerze oddana

1 Antonina Obrębska-Jabłońska (12.01.1901 Pszczelna – 19.11.1994 Warszawa) językoznawca, 
polonistka i slawistka; studiowała językoznawstwo na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu 
Warszawskiego (1919 – 1921) i na UJ w Krakowie (1921 – 1925), gdzie uzyskała stopień dok-
tora fi lozofi i i została asystentką w Studium Słowiańskim; habilitowała się w 1934 r., od 1933 r. 
była asystentką przy Katedrze Językoznawstwa Indoeuropejskiego Uniwersytetu Warszawskiego, 
w l. 1937 – 1938 studiowała w Anglii, Chinach i Ameryce; wojnę spędziła w Warszawie; po 
jej zakończeniu pracowała na Uniwersytecie Warszawskim, od 1947 r. była docentem przy 
Katedrze Slawistyki, współorganizowała studia rusycystyczne oraz od 1956 r. białorutenistycz-
ne; do 1971 r. pełniła funkcję kierownika Katedry Filologii Białoruskiej UW (do 1968 r. była też 
kierownikiem Pracowni Filologii Białoruskiej PAN); od 1954 r. – prof. nadzwyczajny, od 1962 r. 
– prof. zwyczajny, od 1971 r. na emeryturze; autorka i współautorka wielu prac z dziedziny języ-
koznawstwa, m.in. Podręcznego słownika polsko-białoruskiego (1962). 

2 Mowa o Jerzym Aleksandrze Znamierowskim (1895 Sosnowiec – 31.12.1988 Toruń), który za-
mieszkał w Toruniu po powrocie z Uralu, pomagał w pracy siostrze.
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6.

Telegram do: Priuff er Maria, Danielewskiego 6 Toruń
Vorkuta 20.I 1957

Dokumenty otrzymałem Przyjeżdżam koniec lutego = Pieciukiewicz

7.

29.І 1957 r
Wielce Szanowna i Droga Pani Profesorze!
Za list tak bardzo pokrzepiający i dający tak dużo nadziei dla mnie na 

lepsze jutro, oraz za depeszę najserdeczniej dziękuję.
Po otrzymaniu wizy jeszcze musiałem pozostać w Workucie do 1-go lute-

go, bo tego wymaga pragmatyka służbowa. Rozkazem władz szkolnych będę 
zwolniony z pracy z dniem 1-go lutego i 3.II wyjadę do Wilna, żeby się zoba-
czyć z córką i siostrą i trochę odpocząć przed dalszą podróżą. Granicę muszę 
przekroczyć do 25.II, toteż około 20 lutego wyruszę z kochanego Wilenka do 
Was, moi drodzy Przyjaciele. Przypuszczam, że około 1-go marca będę prze-
jeżdżać przez Toruń do Szczecinka, ponieważ tam czasowo zatrzymała się 
Aldona z Marylką (córką). Jeżeli można będzie zatrzymać się w Toruniu choć 
na parę godzin, to będę uważał za mój najmilszy obowiązek zobaczyć się 
z Panią Profesorem i Maniszką. Jeżeli takiej możliwości nie będzie, to posta-
ram się po parudniowym wypoczynku przy rodzinie, przyjechać do Torunia. 
Czuję, że taki wypoczynek dla mnie będzie niezbędny, ponieważ stan mego 
zdrowia jest mocno poderwany: straciłem co najmniej 50% zdrowia i mocno 
postarzałem. Ani Pani, ani Maniszka nie poznałyby mnie, przypadkiem spo-
tkanego w tłumie. Po przekroczeniu granicy i po załatwieniu wszelkich repa-
trianckich formalności, przed wyjazdem do miejsca przeznaczenia, zadepe-
szuję do Pani o dniu wyjazdu z punktu repatriacyjnego, ewentualnie z War-
szawy.

Swego szczęścia i radości niczem nie potrafi łbym wyrazić. Jeszcze parę 
dni i na zawsze pożegnam najsurowsze miejsce na kuli ziemskiej – Workutę! 
Tą Workutę, która jeszcze rok temu była pewna, że weźmie moje kości w ob-
jęcia wiecznej „мерзлоты”.

Zasyłam dla Pani i Pana Profesora najserdeczniejsze pozdrowienia i wy-
razy najgłębszego szacunku.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny)
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8.

7.II.1957 r.
Najserdeczniejsze pozdrowienia zasyłam ze sławnego miasta-bohatera – 

Leningradu. Jestem w drodze do ukochanego Wilenka, skąd po tygodniu wy-
ruszę do Brześcia, do punktu granicznego.

Szczerze oddany Marian

9.

[Szczecinek]13.III.[1957 r.]
Wielce Szanowna Pani Profesorze!
Odrazu po moim przyjeździe przystąpiliśmy do „wicia gniazdka”, tj. do 

urządzenia mieszkania. Po dłuższej walce otrzymaliśmy przydział na miesz-
kanie. Remont tego mieszkania zaciąga się; z czyjej winy nie wiadomo. 
Codziennie chodzę po różnych urzędach i organizacjach, a skutku nie ma.

Mamy nadzieję, że po długich „хождениям па мукам” może uda się 
mieć mieszkanie. Zanim nie przeniesiemy się do tego mieszkania, wyjechać 
do Torunia nie będę mógł. Nie mam prawa pozostawić rodziny na bruku. 
Aldona jest zajęta pracą w szkole, więc tylko ja mogę pilnować tej tak aktual-
nej dla nas sprawy. Wobec takiej sytuacji wcześniej, niż 17-20.III przyjechać 
do Torunia nie będę mógł. Proszę wybaczyć za naruszenie dyscypliny służbo-
wej, ale inaczej postąpić nie mogę.

Obowiązki rodzinne w naszym położeniu wyłaniają się na pierwszy plan 
i od nich odmówić się nie można.

Jeżeli prędzej, niż 17-20.III uda się załatwić sprawy mieszkaniowe, to 
z przyjazdem do Torunia zwlekać nie będę ani jednego dnia.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i najserdeczniejsze pozdrowienie. 
Pozdrawiam Drogą Maniszkę i cały zespół pracowników muzeum 

(podpis nieczytelny)
10.

10. 23.III [19]59
Dla Pani Profesor oraz całej naszej rodziny etnografi cznej przesyłam naj-

serdeczniejsze pozdrowienie z Bierutowic, a jednocześnie składam życzenia 
Świąteczne Wesołego Alleluja!

Dobrze mi tu jest. Czuję się wyśmienicie, odpoczywam świetnie i nabie-
ram sił fi zycznych i moralnych.

Świętować zamierzam u krewnych w Bolesławcu1. Szczerze oddany 
(podpis nieczytelny)

1 Mieszkała tam kuzynka M. Pieciukiewicza Maria Kapusto.
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11.

Łaszka 22.VI.[19]59 r.
Poczta Sztutowo

u pp. Dworzeckich1

Wielce Szanowna Pani Profesor!
Bardzo dziękuję za ciepłe słowa wykazane w liście.
Podpisane rachunki przesyłam. Napróżno Pani Profesor zadawała so-

bie zbyteczny kłopot z wysyłaniem tych rachunków. 27.VI zajdę do Muzeum 
i mogłem te sprawy załatwić na miejscu. Miałem zamiar pozostać u pana 
[Mikołaja] Dworzeckiego2 do 30.VI., jednak pobyt mój musi być skróco-
ny. Pani Kalina3 przesłała mi list (expres) od bratanicy ze Świebodzina4, któ-
ra na 28.VI zaprasza na swój ślub. Ojca jej, a mego brata – Alojzego5 niem-
cy w 1944 r. rozstrzelali, więc najbliższą osobą po ojcu jestem ja, a wobec tego 
moja obecność na ślubie jest konieczna.

Żadnego rachunku wystawionego w Radowisku nie miałem i nie mam. 
Gdyby coś takiego się zawieruszyło u mnie, to jak Pani wiadomo, natych-
miast odniosę do gabinetu Dyrektora.

Urlop wybrałem sobie na b[ardzo] złą pogodę. Początkowo padały desz-
cze, było zimno i pochmurno; obecnie pogoda, ale zimne wiatry, które prze-
szkadzają pracować i pszczołom i pszczelarzom. Niezależnie od tego pracuje-
my po 17-18 god[zin] na dobę. Łapiemy moment dla wybierania ramek z uli, 
a pod wieczór – do god[ziny] 10-11 pracujemy na wirówkach przy odciąga-
niu miodu. Praca intensywna pasieczna do tego stopnia, że nie mamy czasu 
nawet na przejrzenie gazet.

Jednakże dzięki powietrzu nadmorskiemu, odżywianiu świeżymi pro-
duktami, spożywaniu najlepszego miodu, mleka (syrodoju) i pszczelemu 
mleczku, czuję się doskonale i psychicznie i fi zycznie.

Proszę powiedzieć memu towarzyszowi niedoli, – Panu Zna mie-
rowskiemu6, że na sobie się przekonałem o cudotwórczej działalności mlecz-
ka pszczelego. Zrobię zapas, którym podzielę się z p[anem] Znamierowskim. 
Ono odmładza fi zycznie człowieka i stwarza „polot psychiczny”. Lekarze, far-
maceuci i różni kosmetycy tu „polują” na mleczko i płacą wysokie ceny. Ja 
jednak robię zapasy dla swego organizmu. Parę gramów „mleczka” zakonser-
wowałem w miodzie. W ten sposób zabezpiecza się od zepsucia.

Na tym kończę, bo śpieszę do pracy na pasiece.
Całuję rączki Pani Profesor i przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienie 

wszystkim koleżankom i kolegom, a Pani Kalinie jednocześnie dziękuję za 
przesłanie listu od bratanicy.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny)
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12.

2.X.1959 r.
Wielce Szanowna i Droga Pani Profesor!
Nie chciałbym zmarnować tak trudno uzyskanej możliwości wyjazdu do 

Związku Radzieckiego, dlatego też bardzo proszę Panią o zezwolenie i podpi-
sanie zaświadczenia do milicji. Nadmieniam, że mam jeszcze 15 dni niewy-
korzystanego urlopu wypoczynkowego. Łączę najserdeczniejsze pozdrowie-
nie i szczere życzenie dla Pana Dziekana1 o jak najszybsze wyzdrowienie.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny

1 Mowa o Weronice (Wiery) i Mikołaju Dworzeckich, mieszkających wówczas w Łaszce, koło 
Sztutowa.

2 Mikołaj Dworzecki (6.09.1903 Ikaźń – 15.08.1988 Rumia) – białoruski poeta i działacz narodo-
wy w okresie międzywojennym, członek redakcji gazety „Vyzvalennie Narodu” (1921 – 1923), 
członek Komitetu Centralnego Białoruskiej Chrześcijańskiej Demokracji (od 1928 r.), prze-
wodniczący Koła Białoruskiego Instytutu Gospodarki i Kultury w Ikaźni; organizator i dyrek-
tor szkoły białoruskiej w Zabornych Humnach koło Brasławia (1939 – 1940), wójt w Miorach 
(1941 – 1944), po II wojnie światowej na Pomorzu (Łaszka, Sztutowo – do 1985 r.); od 1956 r. 
publikował wiersze w „Nivie” pod pseudonimem Mikoła Bazyluk.

3 Mowa o Kalinie Antonowicz (18.03.1923 maj. Towianki na Litwie – 9.07.2003 Toruń) – z do-
mu Skłodowska; pracownik Muzeum Etnografi cznego w Toruniu; maturę uzyskała w Kow-
nie (1943), w czasie okupacji zajmowała się nauczaniem i pracowała fi zycznie, działała w Ar-
mii Krajowej; po wojnie pracowała magazynierem w sowchozie w Sejmach, w 1945 przyjechała 
do Torunia, podjęła studia polonistyczne na UMK, od 1948 r. pracowała w dziale etnografi cz-
nym Muzeum Okręgowego w Toruniu; w Muzeum Etnografi cznym była inwentaryzatorem za-
bytków (1959 – 1975). Prowadziła badania etnografi czne nad folklorem oraz obrzędami i zwy-
czajami dorocznymi na Kujawach, w l. 1975 – 1982 była kierownikiem działu naukowo-oświa-
towego w Muzeum Okręgowym w Toruniu; pracowała tam jeszcze po przejściu na emerytu-
rę do 1997 r.; w latach 70. i 80. prowadziła zajęcia z muzealnictwa na UMK w Toruniu; autor-
ka publikacji nt. obrzędów i obyczajów dorocznych na Kujawach, łowiectwa ludowego, rolnic-
twa i transportu.

4 Mowa o Lili Pieciukiewicz, córce Alojzego, bratanicy M. Pieciukiewicza.
5 Patrz przyp. do listu M. Pieciukiewicza do J. Turonka z dn. 16.08.1978 r. (s. 123).
6 Mowa o Jerzym Aleksandrze Znamierowskim, bracie M. Znamierowskiej-Prüff erowej.

1 Mowa o J. Prüff erze, który wówczas był kierownikiem Zespołu Katedr Zoologicznych na 
Wydziale Biologii i Nauki o Ziemi.

13.

Toruń 1.III.1960 r.
Wielce Szanowna Pani Profesor!
Wygląda, że uda mi się wyjechać do Kochanego Wilenka. Jutro mam 

się zgłosić w Milicji po wizę. Jeżeli Konsul Radziecki w Gdańsku nie za-
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kwestionuje, to na pewno otrzymam – tak zapewniała Milicja w Byd-
goszczy. Wniosek mój był zagubiony w papierach i leżałby tam chyba całe 
lata, gdyby w mojej obecności nie wyszukali. Kierownik Biura Paszportów 
Zagr[anicznych] powiedział: „Nasza wina. Mógł pan wyjechać w listopadzie 
1959 r. Przepraszamy...”

Byłem u p[ana] [Glebiusza] Sotnikowa1 i napisałem „sprawę” skorego-
waną przez mecenasa. Dzisiaj wysyłam do podpisu i bardzo proszę o szybki 
zwrot. Pieczątkę na niej postawi p[an] [Ryszard] Kukier2, którego dzisiaj nie 
zastałem w Zakładzie Etnografi i UMK. Jak wszystko potrafi ę pomyślnie zała-
twić, to wyjadę w niedzielę 6.III.

Nadmieniam, że mam zeszłorocznego urlopu 14 dni i proszę tegorocz-
nego udzielić pół miesiąca. Zamierzam być w Zw[iązku] Radzieckim oko-
ło miesiąca czasu. Gdyby powiodło się dobrze z pracą, to wówczas napiszę 
do Pani Profesor i gdyby zaszła konieczność, to będę prosić o przedłużenie. 
Jednak nie rachuję na wielkie możliwości w pracy.

Będę szczegółowo informować Panią Profesor o swoim pobycie za gra-
nicą.

Wstąpię do Pana Dziekana [Leonida] Żytkowicza3, który obiecał mi 
wskazać źródła dotyczące ewentualnych materiałów o Ciecierkach.

Bibliotekę przekażę p[ani] Kalinie. Zaległości w pracach bieżących bi-
blioteki nie ma.

Polecenie Maniszki w sprawie sprawdzenia kart w niektórych zaznaczo-
nych przez nią powiatach i województwach wykonam. Mało już pozostało. 
Z powiatu Aleksandrowskiego przestawiłem do pow. Radziejowskiego i Wło-
cławskiego około 100 kart. Puck – morski pow. uporządkowałem, Wejherowo 
również, Koszalin też. Pozostały powiaty Golub-Dobrzyń i Rypin.

Jeżeli Pani Profesor ma jakieś polecenia do Wilna, to b[ardzo] proszę. 
Postarałbym się wszystko załatwić (w ramach moich możliwości).

Na tym kończę i najserdeczniej pozdrawiam Panią Profesor i Maniszkę.
Dowidzenia!
Życzę dużo zdrowia i przyjemnego odpoczynku.

Szczerze oddany (podpis nieczytelny)

1 Glebiusz Sotnikow (2.04.1908 Puszkin – 23.03.1998 Toruń) – adwokat, od 1946 r. w Toruniu.
2 Ryszard Kukier (14.06.1924 Rudzienko na Lubelszczyźnie – 6.07.2000 Toruń) – geograf i et-

nograf, ukończył UMK w Toruniu (1953), od 1956 r. był starszym asystentem w Katedrze 
Etnografi i UMK, w 1960 r. obronił doktorat na UAM w Poznaniu, w 1967 r. habilitował się na 
UMK; przeszedł na Wydział Nauk Ekonomicznych, w 1990 r. profesor nadzwyczajny, w 1994 r. 
przeszedł na emeryturę; autor wielu prac z dziedziny etnografi i i etnologii, m. in.: „Kaszubi by-
towscy” (Gdynia 1968). 

3 Leonid Żytkowicz (17.07.1910 Smorgonie – 4.12.1991 Toruń) – historyk, prof. UMK i Instytu-
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14.

Hajnówka 7.VII [19]60
W[ielce]Szanowna Pani Profesor!
W pierwszym dniu mojej pracy zdarzył się mały wypadek. Nadwyrężyłem 

ścięgno w okolicy krzyża. Lekarz zwolnił od pracy na 8 dni i kazał iść do 
szpitala. Nie zgodziłem się, gdyż sądzę, że za parę dni ruszę w teren. Wypadek 
zdarzył się przy podawaniu Simsona do wagonu bagażowego. Głupstwo; 
przejdzie. Parę dni poleżę u życzliwych ludzi w Hajnówce. W Hajnówce ro-
bią kufry z wygniatanymi wzorami. Cena około 500 zł. Specjalistka od koro-
wai weselnych może zrobić wspaniały korowaj, więc z pudełkiem (opakowa-
niem) cena 250 zł. Czy zamawiać? A może znajdę w terenie taniej. Ceramikę 
w Kleszczelach i Łuce zakupię. Dużo jest drewnianych kadłubów różnej wiel-
kości w dobrym stanie, ale wysoko cenią. Chcą za tą cenę nabyć skrzynie do 
zboża lub mąki. Czekam listu z pismem czytelnym. Proszę być dobrej myśli 
o mnie. 

Serdeczne pozdrowienie (podpis nieczytelny)

15.

11.VI [19]63 r.
Wielce Szanowna Pani Profesor!
Z dnia na dzień, w pierwszej fazie choroby, czekałem na poprawę zdro-

wia i na powrót do pracy. Choroba jednak zaciągnęła się aż do dnia dzisiej-
szego. Wczoraj nie wywoływałem lekarza na mieszkanie, ale o własnych si-
łach „przebrnąłem” 50-60 m drogi do przychodni. Za takie „bohaterstwo” le-
karz nawymyślał i kazał leżeć w łóżku aż do 20. VI. Na zabiegi będzie przy-
chodziła siostra do mieszkania. Jeżeli w tym czasie nastąpi poprawa, wówczas 
(po 20-tym czerwca) da skierowanie do Ubezpieczalni na zabiegi diatermicz-
ne, sallux itp.

Choroba zmaltretowała mnie do reszty fi zycznie i nerwowo. Bóle prze-
szkadzają normalnie wypoczywać w nocy. I właśnie noc dla mnie jest naj-
okropniejszą porą doby. Dotychczas nie byłem w stanie skupić się i nawet 
czytać – bóle rozpraszały moją uwagę.

Od paru dni czuję się lepiej i trochę poruszam się w mieszkaniu z kijem. 
Jednak lekarz kazał leżeć i to jest okropne!

Z Wystawy Międzynarodowych Targów Książki przywiozłem dużo kata-

tu Historii PAN; wydawca źródeł, badacz historii gospodarczej i społecznej Polski, zwłaszcza 
kwestii agrarnej; autor m.in. pracy „Studia nad gospodarstwem wiejskim w dobrach kościel-
nych XVI w.”; ukończył USB w Wilnie (1933) i tam był asystentem, obronił doktorat w 1938 r., 
w 1947 r. – habilitował się, w 1954 r. – prof. nadzwyczajny, w 1971 r. prof. zwyczajny; w l. 1958 
- 1960 r. był dziekanem Wydziału Humanistycznego UMK w Toruniu.
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logów wydawniczych zagranicznych i krajowych oraz kartek na zamówienia. 
Wstępnie katalogi przejrzałem i podkreśliłem te pozycje, które mogłyby nas 
interesować. Zamówienia dokonać można w dowolnym czasie. Sprawa ta nie 
jest związana z terminem. Po powrocie do pracy sprawę zamówień literatury 
zagranicznej załatwię sam. Jeśli chodzi o wydawnictwa radzieckie interesu-
jące nas, które znalazłem na półkach księgarń warszawskich nie mogłem za-
łatwić do powrotu Pani Profesor ze Związku Radzieckiego, gdyż mogła Pani 
Profesor zdobyć coś tam na miejscu w postaci darów lub zakupów.

Zrobiłem wykaz tej literatury i przesyłam do przejrzenia. Jeżeli w nabyt-
kach Pani Profesor nie ma tych pozycji, które są na spisach, proszę dać dla 
p[ani] Basi1 do przepisania i wysłania do Warszawy jako zamówienia do po-
szczególnych księgarń, których adresy podaję przy każdym spisie książek.

Jeżeli stan mego zdrowia nie pogorszy się, to wbrew zalecenia lekarza 
– nielegalnie w tym tygodniu autobusem dojadę do Teatru, a dalej z „kijasz-
kiem” doczołgam się do Muzeum, żeby zobaczyć się z Panią Profesor, kole-
żankami i kolegami. Strasznie tęsknię za naszym gronem muzealnym.

Samotność mnie dobija. Aldona całymi dniami jest na pracy, a często na-
wet późno wieczorem powraca, jeżeli są zebrania, posiedzenia itp.

Gorąco proszę Panią Profesor dać polecenie którejkolwiek sprzątacz-
ce, żeby wywiozła dla mnie białorusica od 20.V. tj. „Niwę”, „Litaraturę i Ma-
stactwo” „Biełaruś”, jeżeli nadesłali to „Wieści Akademii Nawuk BSSR” oraz 
„Polską Sztukę Ludową” Nr 2 – 1963 i książkę prof. R. Reinfussa i in. – Polska 
Sztuka Ludowa. Jest ona w III-formacie. Koszta dojazdu opłacę. U nas dzwo-
nek nieczynny, więc należy mocno pukać.

Za długie ględzenie i za formę zewnętrzną listu proszę o przebaczenie 
– pisałem w pozycji na wpół leżącej.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i serdeczne pozdrowienia dla wszyst-
kich – wasz muzealny niedołęga 

(podpis nieczytelny)

1 Mowa o Barbarze Wojciechowskiej, która była sekretarką w muzeum w l. 1962 – 1964.


